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ZE ŚWIATA SPORTÓW ZIMOWYCH
Św iatło, ruch , pow ietrze. Sport. H asła dnia 

dzisiejszego. N a w schód i zachód, na pó łnoc  i p o ­

łudn ie  — przez całą kulę ziem ską przelatu ją  wie­

ści. T h u n b erg  niezwyciężony w b iegu  na lodzie — 

ch luba sportu  skandynaw skiego trenuje w swej o j­

czyźnie.

N ajlepsza tenisistka św iata W ills M oody sze­

rzy sławę sp o rtu  am erykańskiego w K rainie W scho­

dzącego Słońca. M iędzynarodow e zaw ody łyżw iar­

skie w St. M oritz. H okey w Bostonie. W ieści te

g łośnem  echem  rozbrzm iew ają w śród wszystkich 

n a rodów  cyw ilizow anych — i w znacznej części 

zm aterjalizow anego i zm ęczonego życiem  w spół- 

czesnem  społeczeństw a dreszcz budzą. Przez chwiię 

zapom ina  się o zbrojeniach i konferencjach roz­

brojeniow ych, a naw et o kryzysie gospodarczym . 

Zaw ody. W alka o zwycięstwo. O  ty tu ł m istrza 

św iata. A m bicja  nie jednostek  już, lecz narodów . 

Żądza „sławy" im ienia Ojczyzny.
M agiczne słow o: zaw ody olim pijskie. T radycja
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starożytnej G recji, w znow iona na całej kuli ziem ­

skiej, obejm ująca w jak najszerszym  zakresie zawody

0 m istrzostw o świata.

W  tym  roku  terenem  jest Am eryka. Zaw ody 

letnie odbędą się w Los-Angelos. Z im ow e w Lake 

Placid. D ni w ielkiego boju 4 — 13 lutego.

I.ake Placid — uroczy zakątek górski. Szczyty 

śnieżne — ciem no-zielona ściana lasów jodłow ych 
— i dw a jeziora M irror i P lacid. N a tem  tle 

dziw ne dom ki, zupełnie p ierw otne, takie, w jakich 

mieszkali pierwsi koloniści. Zaprzęgi psów  jak 

na  Alasce czy w Kanadzie. N arty  — tak, narcia­

rzy wielu, boć to  był najszybszy sposób przeby­

w ania rozległych przestrzeni jeszcze przez Indjan 

p ierw otnych stosow any, zanim  w ytępili ich cywi­

lizowani przybysze ze w schodu.

Ale Lake Placid leży w Am eryce. N iedarm o 

nadaje się jako teren zaw odów  sportow ych. O p o ­

dal dom ów  starych - na  tle dzikiego krajobrazu 

w szybkiem  tem pie XX wieku stanęły p iękne wille

1 pensjonaty , now oczesne hotele i w spaniałe m a­

gazyny. Jak pod  dotknięciem  różdżki czarodziej­

skiej zjaw ił się olbrzym i sztuczny to r lodowy, to r 

bobsleighow y, skocznia narciarska, stad jon  i u ro ­

cza m iejscowość do tąd  w ciszy górskiej ukryta — 

stała się głośna, wszystkim  znana. D o Lake Placid 

jadą zaw odnicy z całej Am eryki. D o Lake Placid 

wyruszają reprezentacje państw  europejskich.

A więc i polscy sportow cy. Hokeiści polscy — 

jako jedyni przedstaw iciele hokeyu europejskiego.

I narciarze Polacy — obok narciarzy jedena­

stu państw  innych. Jadą, by zdobyw ać coraz lepsze 

miejsce swojej O jczyźnie na  arenie sp o rtu  św iato­

wego. Jadą ci, co reprezen tu ją  — zdrow ie Polski, 

m łodość, odw agę, siłę. Szczęść im Boże.

*
» *

Ale sp o rt — to  nietylko tężyzna i zdrow ie 

fizyczne. S port — to  p iękno. Estetyka kształtu, 

ruchu . D oskonała h a rm on ja  ducha i ciała.
A czasem  sp o rt — to p iękno  praw ie fanta­

styczne. C udow na bajka. Fantazja, w której rzeczy­

wistość zam iera, czy po p ro stu  znika.

Popisy  jazdy sztucznej na lodzie. Bój o  m i­

strzostw o E uropy  w „Pałacu Sportow ym " w Pa­

ryżu. N a to r padają  przedziw ne św iatła i blaski. 

N astrój. N agle ukazuje się jakby boginka  z bajki 

zw inna i lekka w pom arańczow o-ognistej sukience, 

Francuska C laricetti. Jak zjawa w iodąca na lodzie 

dziw ny swój taniec. A po niej — W łoszka Vel- 

patto . C zarna, niezwykle sm ukła sylwetka praw ie 

niesam ow icie odcina  się na  tle tafli lodow ej. P o ­

tem  A ngielka D ix w nastrojow ych ew olucjach przy 
dźwiękach starej angielskiej m elodji „1 love you". 

1 A ustrjaczka Burger. I Szwedka H ulten . I uoso ­

bienie m łodzieńczości i radości życia -  p ię tnasto ­

letnia H ilda  Holovsky. I wreszcie praw ie jej ró ­

wieśniczka — w irtuozka sztuki łyżwiarskiej - 

N orw eżka Sonja Henje. Pełna w dzięku, „czarodziej­

ka lodu". N ajm łodsza z dosto jnego  grona  m istrzów  

św iata. N a w idow ni entuzjazm . Burza oklasków. 

W  oczach tysięcy w idzów  najwyższy zach w y t...

Jak łatw o w obliczu p iękna zapom nieć o  d rę­

czących troskach i kłopotach i przeżyć chw ilę bo­

daj w świecie iluzji, by potem  jaśniejszem i oczy­

m a spojrzeć na  szarą codzienność życia.
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GUSTA W MORCINEK

K R Y S I A
(C iąg  d a lszy ).

U P a n a  B o g a  za p ie c e m .

Długo mozolili się z Krysią Kożusz­
nik i jego dzieci, Haniczka i Maniek.

Haniczka była harcerką, to wiedzia­
ła, co czynić.

Z zakasanemi rękawami tarła i tarła 
zmarzniętym śniegiem chude ciałko 
Kryśki. Maniek donosił śnieg w koszu, 
a stary Kożusznik św iecił i wciąż po- 
gadywał.

Potem Krysia otworzyła oczy i za­
kwiliła, jak pisklę.

Radość spadła złotemi skrzydłami 
na dobrych ludzi.

Przestała biadolić Kożusznikowa, 
co zdyszana przybiegła z lekarzem, 
przestał pogadywać Kożusznik, zapa­
trzyły się dzieci. Co też powie lekarz? 
Co też powie?

Lekarz kiwie mądrą głową nad 
chudem ciałkiem Kryśki, kiwie głową 
nad jej oczyma, cmoka i krótką fa­
jeczkę gryzie w zębach i patrzy. To 
popuka, to ucho przytknie do piersi, 
to przegub dłoni ujmie w swoją nie­
dźwiedzią łapę i patrzy na zegarek, 
jak sroka w kość i coś mruczy.

— Więc co, panie dochtorku?... 
Co?... — nie wstrzymała życzliwej cie­
kawości stara Kożusznikowa.

— Hy... proszę... to będzie dobrze, 
proszę... — mamle zziębnięty lekarz.— 
i proszę... gdyby była dłużej na mro­
zie... proszę zmarzłaby na fest!... Na 
kość, proszę... Macie proszę izbę nie- 
opaloną... Proszę, będzie dobrze...

Kożusznik wziął Kryśkę w ramiona 
i przeniósł do komory, gdzie było naj­
chłodniej. U łożył na sienniku, co go 
był Maniek przywlókł ze swojego łóżka.

— A teraz proszę — cedzi skąpo le ­
karz. — Teraz nacierać ją letnią wodą...

— Staro, a mosz letnią w ode?...— 
krzyknął na żonę Kożusznik, — Pie­
ronem letnią wodę!

Skoczyła Kożusznikowa do kuchni, 
pobiegła za nią Haniczka, przyniosły 
w garcu letnią wodę...

— Jak też dobrze... — radowała 
się Kożusznikowa — żech miała w ko­
ciołku pozostawioną wodę. Jeszcze jest 
letnio...

— To dobrze... To dobrze!.. — ra­
duje się za nią lekarz i pyka z małej 
fajki, co mu się w czarnych zębach 
chwieje. — Teraz wy, proszę... jak się 
proszę nazywacie?...

— Kożusznikowa, pieknie proszę 
panie dochtór!.. Kożusznikowa!... A to 
są moje dziecka... A stary Kożusznik 
to jest mój chłop, pięknie proszę...

— No, dobrze, dobrze... — przyta­
kuje lekarz i kopci z fajki, co się 
w czarnych zębach kołysze. — No, 
dobrze, proszę... To, wy Kożusznikowa, 
to wy, proszę, będziecie teraz nacie­
rali tą kurzyczkę letnią wodą, a ty, 
proszę — tu zwrócił się do Haniczki 
— a ty, proszę... a coś ty jest, proszę, 
za dziewczyna?...

— Ja jestem, proszę pana doktora, 
córka, Haniczka Kożusznikówna, har­
cerka...

Aha, harcerka... No dobrze pro­
szę... To ty, harcerko, ty teraz ugotuj 
lipowego kwiatu, a kiedy się, proszę, 
ugotuje, to napar dasz pić tej małej 
zmarzłej kruszynie, proszę... A teraz 
już pójdę... proszę, a potem przenie­
ście tę dziewczynkę do izby, proszę... 
a kto to jest? — i wskazał palcem na 
bladą Kryśkę, leżącą z zamkniętemi 
oczyma, jak umarła.

— Hale, pieknie proszę, panie do­
chtór — jął go objaśniać Kożusznik. 
Tóż dziwiają się! Czy nie wiedzą? Dyć 
to jest ta sierotka od Moroniów... Już 
roz ją dzisiaj uratowołech od zmarz- 
nięcio... nie chwole się, ni!... gdy 
wracała z lasu...
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— No, dobrze! — przerwał mu le­
karz. — Ja tu, jutro, proszę przyjdę 
koło godziny dziesiątej... proszę, to 
znaczy dzisiaj już... A wy, teraz idźcie, 
proszę. Kożusznikowa ją będzie sama 
nacierała letnią wodą... A porządnie...

Zdjął kożuch z gwoździa i jął się 
z nim mozolić. Przyskoczył Maniek, 
podtrzymał, pośpieszył ojciec, ubrać 
pomógł.

— No, dziękuję, dziękuję... a jutro, 
proszę... tu przyjdę. A z Bogiem!... — 
i wsadził czapkę na uszy.

- Pięknie proszę — odezwał się 
ojciec — a ile będę w inien? Ile?... — 
i patrzał z niepokojem, co też lekarz 
powie.

— Hale! — mruknął lekarz. — Co 
mi będziecie winni?... To, proszę... 
potem! Gdy kiedyś umrę, to mi, proszę, 
ładnie zaśpiewacie!... — i uradowany 
z w łasnego dowcipu, roześm iał się 
szeroko i poszedł.

Powrócili wszyscy do Kryśki. Leżała 
blada, z zamkniętemi oczyma, n ie­
znacznie dysząca. Jedną dłoń wysu­
nęła z pod koca i teraz drobnemi 
palcami gmerała leniwie po nim.

Matka i Haniczka zakrzątały się 
żywo koło odratowanej kruszyny. 
W szystko to czyniły, co lekarz naka­
zał. A kiedy wkońcu stary Kożusznik 
trzy razy przedzwonił na Jutrznię, 
a potem jął wraz z Mankiem pomagać 
staremu proboszczowi w służbie bożej, 
matka i Haniczka wciąż siedziały przy 
łóżku Kryśki i śledziły niespokojnie 
jej szybki oddech.

— Mój Boże! — wzdychała raz po 
raz matka — żeby też Krysienka nie 
umrzyła!...

— Ale nie, nie!... — pocieszała ją 
Haniczka.

— Ja, dzieucho, co ty wiesz?... Jak 
tak człowiek przemarznie, to nie by­
łaby dziwota, żeby uświerknął. A tem 
bardziej takie drobne kurczątko, jak 
ta Krysia!... — i aż westchnęła z w iel­
kiej żałości.

Haniczka starała się matce udo­
wodnić, że jeżeli lekarz w yszedł uspo­
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kojony, to przecież nic nie zagraża 
życiu sierotki.

Dej Boże, dej!... — westchnęła  
znowu matka. — Ale bo to też ludzie!... 
Maryjko święto!... Najpierw to to w y­
ganiają do lasu na drzewo, a potem... 
to oni temu winni, że dziecko poleciało  
do kościoła... Ale wiesz, Haniczko, co 
mnie dziwi?

— Co, mamulko?
— Na, ten pies, Bosek!... Strasznie 

to mądry pies!... Mądrzejszy, jak czło­
wiek. A nawet i litościwszy, niż ci 
Kryśczyni i jego gazdowie!... To tak 
na świecie, na świecie!... Pónbóczek 
nawet i temu mizernemu pieskowi dał 
rozum...

Po nabożeństwie wysypali się ludzie 
przed kościół. W yszedł także kościelny 
Kożusznik. Ludzie otoczyli go kołem, 
a on jął szeroko rozprawiać o tem, 
jak znalazł Krysię w kościele. Gazdo­
wie i kobiety słuchali, cudowali się 
ogromnie, aż w dłonie klaskali z po­
dziwu nad zmyślnością Boska, zżymali 
się ciężko nad twardem sercem Moro­
niów, karę boską przepowiadali po- 
spólnie dla nich, a kto z nich gorliw­
szy nawet wieczne potępienie, amen.

A kiedy wreszcie z dwierzy kościel­
nych wyszli w ystrachowaniMoroniowie, 
z tłumu podniósł się niechętny szmer, 
który jął się stopniowo zamieniać 
w głośne szemranie, a wkońcu w gniew- 
liwe okrzyki i pogróżki. Moroniowie 
wiedzieli już o tem, że Kryska znaj­
duje się u kościelnego Kożusznika, bo 
doniosła im to Bajtkula, co nad ranem 
pobieżała na miasto w poszukiwaniu 
sierotki i po drodze spotkała się z wra­
cającym lekarzem.

No, co jest?... nasrożył się 
Moroń, kiedy któryś z gazdów jął mu 
mocno pogadywać i ciskać w oczy 
twardeini słowy. —- No, co jest? ... 
A czy my winni temu, że dzieucha 
z domu uciekła?... Co?...

Wyście winni!... zerwały się 
krzyki. — W yście winni!... Bo gdyby­
ście się obchodzili po ludzku z sierotą, 
toby nie była uciekła... Pieniądze od



jej matki otrzymaliście!'... Zatailiście 
je!... A sierotkę głodem  trapiliście!... 
Wy sknery!... Wy złodzieje!... Wy tacy 
owacy!...

Podnosiły się coraz bardziej wzbu­
rzone głosy, podnosiły się już nawet 
i pięści, czynił się coraz w ięk­
szy hałas koło dźwierzy koś­
cielnych, gdy znienacka ukazał 
się w nich stary proboszcz.

Ale ludzie!... — zawołał 
zgorszony. — Cóż tu czynicie 
za harmider koło kościoła?
Cóż się tu dzieje?...

Poleciały wołania i skargi 
do proboszcza, śpieszyły w iel­
kim, rozzłoszczonym tłumem, 
przepychały się, dociskały, że 
starowina proboszcz nic nie 
mógł zrozumieć.

— Powoli, powoli!... Nie wszyscy  
naraz!... Bo nic nie rozumiem! — Po­
szukał oczyma, do kogo się zwrócić. — 
Wy mówcie, Starzyku...

— Cicho, baby! — huknął ostro 
na kobiety Starzyk — bo teraz ja 
m ówię! — i jął przedkładać probosz­
czowi, jacy to źli ludzie ci Moroniowie, 
co oto stoją pod ścianą, a oczy w sty­
dzą się podnieść, bo sumienie ich gry­
zie za tę krzywdę, co czynili sierotce 
Kryśce, i że Kryśka o maleńki w łos 
byłaby zmarzła, ale że ich za to ręka 
boska nie minie i gorzeć będą w pie­
kle i smażyć się w kotle pełnym  
sm oły za to wszystko...

— No już dobrze, dobrze!... — 
przerwał mu proboszcz w połowie. — 
Już wszystko wiem. Rozejdźcie się do 
domów, a nie czyńcie tu zgorszenia 
przed kościołem . A wy, Moroniowie, 
chodźcie ze mną na plebanję!... — zwró­
cił się do skruszonych winowajców, 
zawrócił i poszedł. Moroniowie pobie- 
żeli w dyrdy za nim, radzi, że w ten 
sposób unikną dalszych wygróżek ze 
strony oburzonych sąsiadów. Leciały 
jeszcze za nimi ciężkie słowa, pełne 
zgorszenia i złowieszczych przepo­
wiedni, spadały na nich, jak bryły 
zmarzniętej ziemi, lecz oni nie zważali

już na nic, tylko z podświadomą ulgą 
śpieszyli za proboszczem.

— Siadajcie!... — rzekł zimno pro­
boszcz, kiedy znaleźli się na plebanji. — 
Mówcie, jak to było!...

Moroniowie jęli teraz opowiadać

naprzedbieżki. Bili się w piersi i za­
pewniali gorliwie, iż Kryśka miała się 
dobrze u nich, ba, nawet lepiej jakby 
się miała u rodzonej matki, że to 
w szystko złość ludzka czyni i roz­
puszcza wieści, jakoby ją krzywdzili, 
woleliby, iżby im ręka uschła, aniże- 
liby ją mieli podnieść na Kryśkę, że 
się miała u nich jak pączek w maśle 
i wszystko.

Ksiądz proboszcz słuchał, kilka 
razy chciał przerwać, lecz Moroniowa 
posiadała jedną znamienną cechę: gdy 
się rozgadała nic nie potrafiło wstrzy­
mać jej wymowy. Co ksiądz proboszcz 
usta otworzył i dłoń podniósł na znak, 
że on teraz zamierza mówić, Moroniowa 
przyśpieszała swoje trajkotanie, Moroń 
zaś tak mocno bił się w piersi na znak, 
iż to wszystko rzetelna prawda, co 
żona opowiada, że nie sposób było 
przyjść do słowa. Na szczęście ksiądz 
proboszcz wpadł na pomysł. W ycią­
gnął tabakierkę, zażył prędziuchno 
tabaki tęgi niuch i jak znienacka nie 
kichnął, jakby z moździerza strzeliło. 
Aż Moroniowej słowa zatknęło w u- 
stach z przestrachu, a Moroń cofnął 
się pod okno.

W szystko dobrze, moi drodzy, 
co mówicie... — podjął teraz szybko

109



proboszcz — zapewniacie tak gorliwie
0 swojej niewinności, że człowiek go­
tów wam uwierzyć. Ale wiecie, co 
uczynimy?...

Co? co?... — podchwycili skwa­
pliwie obydwaj.

— Pójdziemy teraz do Kożusznika. 
Tam znajduje się Kryska... No, chodź­
cie !...

Zarzucił futro na ramiona, na siwe 
w łosy w łożył baranicę i podreptał 
przez podwórze do domu kościelnego. 
Za nim śpieszyli Moroniowie.

W eszli do izby.
Uśmiechnął się proboszcz, kiedy 

podszedł do łóżka. Pod wysoką pie­
rzyną leżała Kryśka. Patrzyła jeszcze 
jakby błędnie na ludzi. Jedynie jej 
główka sterczała z pod pierzyny, a zło­
tawa jej czuprynka rozsypała się na 
poduszce podrobionem złotem. Obok 
niej, tuż koło jej głowy, leżał duży, 
szary kot, Mruczek. Patrzał na dziew­
czynę, ruszał srogiemi wąsiskami, mru­
czał ogromnie z czegoś zadowolony
1 raz po raz lizał języczkiem jej piąstkę, 
co koło jego pyszczka spoczywała nie­
mocna.

— Kryśko?... — odezwał się do 
dziewczyny proboszcz.

Podniosła Kryśka oczy na łagodną 
twarz proboszczową.

— Czy wiesz, kto ja jestem ?  
zapytał.

— Wiem... ksiądz proboszcz! — 
szepnęła dziewczyna i leciuchno się 
uśm iechnęła.

— To dobrze — pom yślał pro­
boszcz. — Bo myślałem, że może mnie 
nie pozna, że będzie gorączkować.

— Kryśko... — rzekł znowu do niej. 
— A tych tu oto gazdów... poznajesz?...

Dziewczyna przechyliła główkę, 
przymrużyła trochę oczy, popatrzyła 
i zamroczyła się nieznacznie. Skinęła 
głową, że poznała.

— Teraz słuchajcie, moi mili — 
zwrócił się proboszcz do Moroniów. — 
Niech sama Kryśka powie... Powiedz

mi, Kryśko, czy chciałabyś teraz wró­
cić do twoich gazdów? Do Moroniów?...

W szyscy patrzyli ciekawie, co bę­
dzie. Kryśka, otoczona wieńcem schy­
lonych nad sobą głów, chwilkę mil­
czała. Jakby zapatrzyła się w siebie. 
Mruczek tylko przestał jej dłoń lizać, 
nasrożył się czegoś i jął bić ogonem  
ze złości. Teraz Kryśka jakoby zrozu­
miała pytanie proboszcza.

— Nie!... Nie!... — krzyknęła pół­
głosem  i zakryła oczy dłońmi.

— W idzicie?... — rzekł zadowo­
lony proboszcz. Nie chce iść do 
was...

Nale rybeczko moja złoto!... 
Nale dyć nie mów!... Czemubyś nie 
miała iść do nas!... Przecież dobrze ci 
było u nas... i dobrze ci bydzie!... Dyć 
pódź rybeczko!... — jęła wołać krzy­
kliwie Moroniowa. Nachyliła się niżej 
i dłonie wyciągnęła, jakby ją chciała 
wziąć w ramiona. W tej samej chwili 
Mruczek wytrzeszczył zielone oczy 
w gaździnkę, nastroszył erzbiet, za­
darł ogon w górę, otworzył drapieżną 
paszczękę i zasyczał groźnie, jak gę- 
sior.

— Lo Krysta świętego!... — wrzasła 
przerażona Moroniowa. — Dyć psio- 
wełna kocur człowieka chce użrać!... 
Cóż to za potwora!... — i cofnęła swoje 
dłonie.

Kożusznik parsknął śmiechem.
— Widzicie, dyć i kocur poznoł 

się na pocukrowanych słówkach!... 
Nic z tego nie bydzie! — rzekł mocno. -  
Kryśka teraz u nas zostanie i zbyte!... 
Prowda, księżoszku!...

— Co znaczy? — zerwała się obu­
rzona Moroniowa.

— Cicho!... — krzyknął na nią Ko­
żusznik. — Co mi tu bydziecie wrze­
szczeć w chałupie? Dziwejmy się!... 
Jeszcze może ze strachu Kryśkę wrzód 
chycić, lebo co!... Jako ksiądz pro- 
bosz powiedzą i sama Kryśka, tak 
bydzie!...

C. d. n.
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ŻUBRY W  LASACH PSZCZYŃSKICH 
Ze z b i o r ó w  P a ń s t w .  R a d y  O c h r o n y  P r z y r o d y .

U S M I H Ż Y C I
2) (ciąg

Salve reyerentia! Lenko, już się 
miałam obrazić. Masz rację, kochanie, 
pokpiłam sprawę niemądrym wstępem.

A zatem prostuję: Małżeństwo Jaśnie 
wielmożnego Pana Zdzisława Rogal­
skiego, doktora filozofji i filologji, prze- 
zacnego łacinnika, przepraszam, pro­
fesora łaciny w naszem gimnazjum, 
z panną Anielą Smetańską, nauczyciel­
ką przyrody, również w naszem gim­
nazjum, — recytowała jednym tchem.

, — Kapitalne, piramidalne głupstwo! 
— zawołały chórem, rozbawione ośmio- 
klasistki.

— Niby z jakiego tytułu? w kwestji 
formalnej, reflektując spokojnie kole­
żanki, zauważyła Marutka, prześlado­
wana od nich za nadużywanie tego 
zwrotu.

— Jakto! — Dotąd ósma klasa 
była niepodzielną władczynią serca 
naszego bohaterskiego Tyrteusza, co 
wyrywa z otchłani nieuctwo siłą gen- 
jalnej wymowy! nas — ośmioklasistki, 
przyszłe filary społeczeństwa! zagrze­
wa do czynu. . .  w postaci. . .  kucia na 
pamięć od H oracego! I nagle — grom 
niebezpieczna rywalka, w postaci . . .

da lszy ).
żony! To straszne, to śmiertelny cios 
dla mego serca! — wołała, słaniając 
się na krzesło.

— Wiesz, mam genjalny pomysł! — 
napisz to doskonałą łaciną w formie 
Epithalamium i pośl i j . . .  z kondolen- 
cją! Wówczas matura na pewniaka — 
jakby w kieszeni! radziła trochę złośli­
wie Jasia.

— Boję się, jeszcze gotówby się 
rozwieść. . .

— Dziewczęta! — niecierpliwiła się 
z katedry Zosia, znów pleciecie bzdur- 
stwa, a zostało tylko pięć minut czasu. 
— Nowina nr. 2 — Kółko krajoznawcze, 
chcąc uczcić nasze dostojne, udekoro­
wane maturą osoby, proponuje zamiast 
szablonowego wieczorku z maturzy­
stami, wycieczkę via Częstochowa, ja­
ko dziękczynną za maturę, następnie 
Kraków. Ojców, Zakopane. A wchodząc 
w tragizm położenia naszych pustek 
kieszeniowych w stosunku odwrotnym  
do pełności w głowach . . .  proponuję 
pokryć niedobory kasy!

— Brawo! Bajecznie! Cudownie! 
W górę Zośkę za taką byczą nowinę! 
i kilkanaście par rąk w yciągnęło się
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ku uśmiechniętej mówczyni, ale po­
wstrzym ał je energiczny gest dziew­
czynki, której twarzyczka oblekła się 
nagle w niebywałą powagę, a rysy 
wyrażały przygnębienie.

— Co się stało, Zośka? — Zbliżając 
się ku katedrze pytały dziewczynki 
zaniepokojone zmianą, zaszłą w wyrazie 
twarzy wesołej koleżanki.

— Słuchajcie, to, co teraz powiem  
należało mówić na początku, bo swą 
ważnością stoi na pierwszem miejscu, 
ale nie chciałam was martwić.

W iecie, że nasza Pani Przełożona 
tej zimy chorowała poważnie na serce...

W ięc? z zapartym oddechem  
podchwyciły do głębi wstrząśnięte 
wzmianką o ukochanej Przewodniczce.

W ięc — musi wyjechać. — rzuciła 
wszystko dziewczyna, chcąc jaknaj- 
prędzej zrzucić z siebie ciężar dłu­
go pielęgnowanej tajemnicy. Doktorzy 
stanowczo zadecydowali wyjazd Pani 
Przełożonej.

— Jakto, zupełnie? nie wróci? nie 
będzie na maturze? — posypał się 
grad pytań, tylko Lenka milczała; z jej 
ust pobladłych, żaden dźwięk wyrwać 
się nie mógł.

Dziewczęta stały niezdecydowane, 
przygnębione, każda inaczej reagowała 
na tę smutną wiadomość, ale każda 
mocno i szczerze, bo Przełożona była 
ogólnie bardzo kochaną przez w szyst­
kie uczenice, duże i małe. Umiała się 
zniżyć do każdej, a jej gorąca i młoda 
dusza, mimo lata dojrzałe, rozumiała 
młodzież doskonale.

— Brak Pani Przełożonej w czasie 
matury, to cios prawdziwy, wtrąciła 
nieśm iało Marutka. Kto nas będzie 
bronił i czuwał, aby która się nie 
obcięła? — W estchnęła cichutko; zna­
jąc swe słabe zdolności, ufała, że Prze­
łożona nie da jej zginąć przy maturze.

— Maruta egoistycznie to bierze! 
oburzyła się żywa i prawdomówna 
Zochna Sw ięcka; tu nie o jednostki 
chodzi, ale o całość. Brak Pani Prze­
łożonej odczuje cała szkoła, bo pani 
Lemańska jest jej duszą, — dodała

z zapałem. Lenka podniosła na nią 
oczy pełne wdzięczności.

Ale powiem wam dalej, — cią­
gnęła Zosia, że Pani Przełożona jednak 
nie godzi się na tę decyzję doktorów  
i stawiając wyżej korzyści szkoły po­
nad swoje zdrowie — nie chce w y­
jechać.

Ach Boże, czy rzeczywiście? — wyr­
wało się z ust kilkunastu. W' niejed­
nym z tych okrzyków było im pulsyw­
ne odczucie ulgi. Tylko Lenka milczała 
uparcie. Dopiero po dłuższej chwili, 
wewnętrznie opanowana i spokojna, 
zabrała głos, mówiąc bezdźwięcznie.

Ja uważam, dziewczynki, że na­
leżałoby pójść do Pani Przełożonej 
i omówić sprawę jej wyjazdu. Jestem  
najmocniej przekonana, że głównie 
wzgląd na nas podtrzymuje ją od de­
cyzji. Zna nasze serca, więc nie chce 
nas martwić swą nieobecnością na ma­
turze.

— Jakto? — zawołała Zosia— ty to 
radzisz, ty? Tak ją kochasz i chcesz 
namawiać do wyjazdu? — w najwyż- 
szem zdumieniu pytała dziewczyna.

— Miłość powinna być ofiarną! 
odpowiedziała Lenka stanowczo.

Zosia patrzyła na nią długo, wresz­
cie nieznacznie wzruszyła ramionami. 
Jej trzeźwa i dość lekkom yślna natura 
nie dorastała do takich wyżyn boha­
terstwa.

— Tak, tak, — przytakiwały dziew­
czynki, trzeba iść i rozmówić się ko­
niecznie.

Ale czy w iecie — zawołała nagle 
Henia, że to już dawno po dzwonku? 
Widocznie Rogal, przepraszam, pan 
profesor Rogalski, nie przyjdzie? — 
poprawiła się, zgromiona wymownem  
spojrzeniem Zosi. Może jest jaka na­
rada. bo nawet Madame nie porwała 
wolnej godziny.

— Siadajmy w takim razie; do Pani 
Przełożonej iść teraz nie można, bo 
pewnie jest na jakiej sesji. Porozma­
wiajmy zatem może na temat miłości, 
bo to sprawa tak aktualna, — prosiła  
z przejęciem Marutka, a jej pełna, dzie­
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cinna buzia miała w tej chwili tak 
komiczno naiwny wyraz, że w szystkie  
dziewczynki, jak na komendę, wybuch- 
nęły śmiechem mimo, że nastrój był 
zupełnie poważny, a nawet szczere 
przygnębienie malowało się na m ło­
dych twarzyczkach.

— Pulpet jest niezrównany z tą 
„aktualnością4 miłości! — wyrwała się 
zawodowa śmieszka, Irka Frąckiewicz.

— Czyś ty z księżyca spadła, że 
się nic nie orjentujesz i wyjeżdżasz 
z kwestją m iłości! Nie wiesz, że to 
temat zakazany w szkole ?

— Ech nie przesadzaj, Irka i nie 
mąć w głow ie temu niewiniątku. O 
sancta simplicitas ! — dodała z komicz­
nym patosem Henia. Wcale tak nie 
jest. Pani Przełożona jest za rozumna, 
aby dawać podobne zakazy. Ona ma 
takie szerokie poglądy, że niczem się 
nie gorszy i nic nie potępia, broniła 
energicznie honoru szkoły.

Musisz jednak przyznać, że rozmo­
wy prowadzone na temat m iłości w kla­
sie są conajmniej nieodpowiednie, do­
wodziła uparcie Irka, to ci zresztą naj­
lepiej wyjaśni nasza wyrocznia w spra­
wach, co wypada, a co nie wypada, 
Lenka Mierzejska. Ona — to przecież 
specjalistka od takich spraw „delikat­
nej4 natury!

Lenka niechętnie podjęła zaczepkę.
— Dzisiejszy dzień chyba najmniej 

odpowiada poruszaniu tak poważnych 
kwestji. Nadto, sądzę, że będzie do­
syć jeszcze czasu po zdaniu matury 
do zaprzątania sobie głow y podobnemi 
zagadnieniami, Marutko, -  zwrócona 
bezpośrednio w stronę naiwnego dziew- 
czątka odpowiedziała, przecinając chęć 
dalszej na ten temat dyskusji.

Szelest przyśpieszonych kroków  
przerwał rozmowy dziewcząt, drzwi się 
otworzyły i na progu stanęła Przeło­
żona gimnazjum, pani Lemańska.

— Pani Przełożona! — zawołały  
radośnie uczenice, tłocząc się do rąk 
ukochanej Przewodniczki. Ale wbrew 
zwyczajowi pani Lemańska nie odpo­
wiedziała uśmiechem, nie odwzajemniła

pieszczotą objawów przywiązania wy­
chowanek. Stała niezwykle poważna 
z troską na zmęczonej twarzy.

— Drogie dzieci, przyszłam oznaj­
mić wam przykrą wiadomość. Może 
doszło już do was, że lekarze wysyłają  
mnie stanowczo na półroczną kurację 
nad południowe morze; jak wiecie, po 
ostatniej chorobie serce tak mi osłabło, 
że niezdolna jestem  do pracy. Ale, 
dzieci drogie, zastanówcie się i odpo- 
wiedźcie mi z całą prostotą; jeżeli 
uważacie, że moja nieobecność w ja­
kikolwiek sposób zaważy na waszej 
przyszłości, zwłaszcza w decydującej 
chwili składania egzaminów matural­
nych, jeżeli moja osoba może wam 
pomóc, dodać otuchy, męstwa, to zo­
stanę. Mnie tak bardzo ciężko was 
opuszczać!

Obejmowała wzrokiem Matki te jas­
ne i ciemne główki ukochanej m łodzie­
ży. Najdłużej zatrzymały się jej oczy 
na zbladłej twarzyczce Lenki, po której 
z pod przymkniętych powiek spływały  
dwa strumienie łez.

— L enko! — podeszła do dziew­
czynki i pochyliła się, mówiąc pół- 
szeptem; Lenko, tak okazujesz m ęstwo?

Bądź silną! stać cię na to! tylko 
taką chcę cię m ieć!

Napiszę wkrótce, dziecko, dodała, 
musnąwszy lekko ustami chylącą się  
do jej rąk jasną główkę.

-  Tak mi będzie strasznie ciężko 
i . . .  samotnie, wyjąkała Lena.

— Dobrze będzie! — zobaczysz, 
dziecko! Wrócę zdrowa i wtedy już 
się nie rozłączymy, mówiła, mocno 
ściskając dłoń dziewczęcia.

Drogie dzieci — zwróciła się Prze­
łożona do zatroskanej gromadki. Jeżeli 
pozwolicie mi wyjechać, to da Bóg, za 
pół roku wrócę.

Gdy my będziemy już po matu­
rze i rozproszone w świecie, przerwały 
impulsywnie z dziecinnym wybuchem  
żalu dziewczęta, ale zgromione pełnym  
oburzenia wzrokiem Leny, zawstydzo­
ne umilkły.
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Tak — Pani jechać musi! — Ode­
zwała się Lena, opanowując wzruszenie, 
a my zachowaniem swojem powinniśmy 
nie utrudniać jej tego zadania, ale ra­
czej dopomóc.

Podniosła głow ę ruchem zdecydo­
wanym; w oczach, paliły się stalowe 
błyski.

Pani Lemańska spojrzała z wdzięcz­
nością.

— Czy będę mogła zobaczyć się  
dziś jeszcze z ukochaną Panią? — 
zapytała cichutko, tuląc do ust jej rękę.

Naturalnie — potakująco kiwnęła  
głową Przełożona, przyjdź po południu, 
będę u siebie.

Rozejdźcie się, drogie dzieci, ci­
chutko, obok są lekcje, was już zwal­
niam z ostatniej, bo zanadto jesteście  
przejęte, aby lekcja odbyła się z ko­
rzyścią.

Uśm iechnęła się z wyrozumiałością, 
patrząc na zasmucone twarzyczki ucze­
nie, które tym razem przyjęły wiado­
mość o wolnej godzinie spokojnie, bez 
zwykłego w takim wypadku wybuchu 
radości.

W yszły cicho, pojedynczo, tylko 
Lenka siłą przyzwyczajenia zatrzymała 
się, czekając na przyjaciółkę, robiącą 
porządek wśród porozrzucanych ksią­
żek.

— Chodźmy już, Zochno, nagliła 
kręcącą się po klasie dziewczynkę.

— W iesz, Lenka, tak mi wszystko  
z rąk wypada, że sama nie wiem co 
robię, — odezwała się niezwykle za­
myślona Zosia, rozkładając bezmyślnie 
książki i zeszyty na pulpicie.

— Widzę to. Zamiast robić porzą­
dek, zrobiłaś nieporządek; poco te 
w szystkie książki zostawiłaś na pulpi­
cie, przecież dzisiaj nie przyjdziesz już 
do szkoły? Czekaj, ja ci pomogę! — 
1 paru zręcznemi ruchami pozbierała 
książki i zeszyty, układając je równiut­
ko w szafce szkolnej, resztę włożyła  
starannie do teczki.

Już w szystko gotowe, chodźm y!
— Wiesz, — mówiła Zosia, czuję 

się teraz tak, jakbym wróciła z pogrze­
bu, jakbym cząstkę siebie tu w tych 
murach zostaw iła ...

Zosia Swięcka uważana była nie- 
tylko przez koleżanki swej klasy, ale 
nawet przez wszystkie uczenice, jako 
uosobienie w esołości. Tryskało z niej 
życie, a bujny temperament bardzo 
często unosił młodą zapalną naturę do 
krańcowości. Równoważyła to w szyst­
ko swym taktem Lena i dlatego przy­
jaciółki były zawsze nierozdzielne, wza­
jemnie się uzupełniały i dopełniały. 
I teraz Lena widząc niebywałą powagę 
i przygnębienie u koleżanki, zepchnęła 
na dno serca osobiste troski i niepo­
koje, byle ukochaną pocieszyć.

C. d. n.



WIADOMOŚCI MISYJNE
4 L U T Y  1932

POLSKA MISJA W RODEZJI PÓŁN. W AFRYCE
2. PREFEKTURA APOSTOLSKA BROKEN — HILL.

Rok 1 9 2 7  stał się rokiem  przełom ow ym  dla apostolskiej pracy, polskich m isjonarzy  

w  Północnej Rodezji. Fakt utw orzenia niezależnej Prefektury Apostolskiej Broken-H ill, na 

terenie objętym  pracą polskich m isjonarzy, w yodrębnił ostatecznie i zupełn ie Polską Misję 

w  P ółnocnej Rodezji. W  ten sposób  uw ieńczone zostały w ysiłki polskich m isjonarzy, a ka­

to licy  Polski zyskali opolską kolonję kościelną«, której losy  i rozwój w inny być ich usta­

w iczną troską.

Praca apostolska w  R odezji n ie należy do  łatwych zadań. N a obszarze Prefektury  

A postolskiej B roken-H ill, obejm ującym  terytorjum w iększe niż obszar R zeczypospolitej P o l­

skiej, bo ok o ło  4 8 5  km 2 m ieszka do  8 0 0  tysięcy m urzynów . L udność biała, która sięga  

cyfry 15 tysięcy Europejczyków  jest niem al w yłącznie protestancką; za katolików  uważa się 

bow iem  około  5 0 0  osób . Centrum  Misji tw orzy rezydencja Prefekta A postolsk iego, O . Bru­

nona W olnika T. J. w  Broken-H ill, n iedaleko leży Mpima, dalej na południe Chikuni 

i Kasisi, na p ołudniow y w schód Katondwe i Kapoche, a na w schód od B roken-H ill —  

C hingom be.

N a tym terenie pracuje zaledw o 12 K sięży-m isjonarzy T. J. i 17 braci zakonnych. 

W  A postolskiej pracy pomagają zakonnice-m isjonarki w liczbie 15, a to z trzech zgrom a­

dzeń: SS. D om inikanek, SS. N otre D am e de N am ur i polskich SS. Służebniczek, które 

obecn ie już w  liczbie 10 zajmują się gospodarstw em  i pomagają w nauczaniu, w stacjach 

m isyjnych C h in gom be i Kasisi. Praca ta jest nadzwyczaj ciężka, a warunki klim atyczne 

nieraz w prost zabójcze. Te stacje m isyjne, które jak C hikuni, Kasisi, B roken-H ill, M pima 

leżą na w ysok ości 4 0 0 0  stóp nad pow . morza, mają klimat zdrow y, lecz praca w  C hingom be, 

a specjalnie w  Katondwe czy K apoche tak jest wyczerpującą z pow odu ciągłych upałów  

i du szn ego  powietrza, że nawet przy zachow yw aniu ścisłej h igjeny m ożna tam zaledw ie  

kilka lat w ydatnie pracować. W szędzie czyhają na życie m isjonarza tropikalne choroby febra 

i groźna »ciufa«. O lbrzym iem  też utrudnieniem  w  kontakcie z  ludnością jest n iebyw ałe  

rozbicie językow e tubylców . P lem iona, zam ieszkujące R odezję w liczbie 20  posługują się  

rozm aitem i narzeczam i, które uniem ożliw iają narazie przynajm niej ew angelizację w  jednym  

języku. Silną rów nież przeszkodą katolickiej pracy misyjnej są liczne sekty protestanckie,
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które swą pracą m isyjną wprowadzają obok szerzenia herezji, zamęt w  g łow ie  murzyna, 

niekiedy zaś naw et oczerniają przed nim  religję katolicką i jej głosicieli. Sekt tych działa  

na terytorjum polskiej misji czternaście, prow adząc 4 6 8  szkół.

W  tych warunkach m urzyn staje bardzo często zdezorjentow any i mając do  w yboru  

kilku apostołów , którzy w szyscy —  jak zapewniają —  głoszą mu prawdziwą wiarę, nie w ie 

kom u uw ierzyć. A le katolikom  pom aga łaska nadprzyrodzona i często całe w ioski, naw ró­

cone przez protestanckich m isjonarzy przechodzą radośnie na katolicyzm , którem u pozostają 

już w ierne. Jeżeli do  tego dodam y trudności, w ynikające z zabobon ów  pogańskich w ierzeń  

i praktyk religijnych, w rod zone m urzynow i ospałość i lenistw o, oraz trudność podporząd­

kow ania się w ym ogom  katolickiej etyki, to otrzym am y słaby zarys trudności, jakie przed 

m isyjnym  pracow nikiem  w  Rodezji codzień  się pojawiają. M im o to, choć pow oli —  praca 

apostolska postępuje naprzód i w ydaje coraz obfitsze rezultaty.

N a terenie Polskiej Misji w R odezji znajduje się obecn ie siedem  kościołów , 106  w iej­

skich szkół, 6 szkół przeznaczonych dla Katechistów, n iższe sem inarjum  nauczycielskie, in ­

ternat i am bulatorjum . D o szkół wiejskich uczęszcza prawie 3 .5 0 0  m łodzieży, a w pracy 

nauczycielskiej pom aga m isjonarzom  i zakonnicom  68  katechistów. Liczba katolików w prze­

ciągu lat 1 9 2 7 — 1929  wzrosła z cyfry 5 8 6 0  do  8 3 2 0  a w  sam ym  roku 1929  udzielono  

chrztu św . 9 1 9  osob om . M im o tego w idoczn ego  rozw oju i uznania, jakiem się  cieszy dzia­

ła lność m isjonarzy polskich wśród ludności tubylczej, ilo ść  naw róconych w ynosi zaledw ie  

ponad jeden procent ogó łu  czarnej ludności. Toteż w iele jeszcze pracy i trudu czeka »żni- 

wiarzy b o ży ch «, którym pom oc —  m odlitw ą i ofiarą —  w inni katolicy całej Polski.

Marja Pelczarowa.

Z C H A R B I N A

G azety  doniosły, że C h arb in  zajęty przez Ja­
pończyków , że walki były krwawe, że m iasto 
bom bardow ano , że na  ulicach tysiące zabitych 
i rannych ... Ile jest p raw dy w tych w ieściach? — 
C o się dzieje z ludnośc ią  cyw ilną? — ze szko­
łam i?  — z m isjam i?  — N ie w iem y i pew no się 
p rędko  n ie  dow iem y. Z  C zyteln ikam i naszym i 
dzielim y się obecnie w iadom ościam i, wysłanem i 
w końcu g ru d n ia , a  otrzym anem i w styczniu, lecz 
zapóźno, by  je um ieścić w  num erze p oprzedn im .

„W ielką m iałyśm y pociechę — pisze M. P rze­
łożona SS. U rszulanek — bo  dzieci katolickie 
n iem ieckich uciekin ierów  z Rosji, k tóre przez 
kilka m iesięcy chodziły  d o  nas n a  naukę religji,
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a niektóre ju ż  18-letnie, w yspow iadały się p o  raz 
pierw szy w życiu i na Pasterce przystąpiły  d o  
K om unji św... Z now u nam acalnie w idziałyśm y, 
jak Pan Jezus czuwa nad  duszam i w iernem i Mu. 
Ci N iem cy uciekli z Rosji, żeby dzieciom  wiarę 
ratow ać. Kiedy przybyli d o  C h a rb iu a  i rozejrzeli 
się trochę, przyszli d o  nas p rosić  o  lekcje 
religji d la  dzieci. Teraz m ają n ied ługo  wyjeżdżać 
d o  Meksyku, dzieci m niejw ięcej p rzygotow ane, 
ale  tu  żaden  ksiądz dobrze językiem  niem ieckim  
n ie w łada, a  także dzieci potrzebow ałyby, żeby 
ich ktoś dobrze  w ładający ich językiem  w yspo­
w iadał —  i, proszę sobie w yobrazić, w łaśnie przy­
padkiem  zjawił się jakiś ksiądz, N iem iec, z misji
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tsi-tsikarskiej, który w celu leczenia się spędza 
kilka tygodni w C harb in ie . Oczywiście zajął się 
dziećm i i na  Boże N arodzen ie  nie ty lko dzieci, ale 
i starsi pó jd ą  do  spow iedzi i K om unji św. W  po ­
ro zu m ien iu  z ks. P roboszczem  udzielam y im  goś­
c iny  w naszej kapliczce, a w pierw sze św ięto

p o p o łu d n iu  w klasie, przy choince, żeby m ogli 
m iędzy sobą  pokolędow ać".

O  innej radości, to  ju ż  i charbiński T ygodnik  
pisał.. O to  co d o n o sił:

„D oniosłe d la w ychow ania chw ile święciło 
Liceum  żeńskie SS. U rszulanek w C harb in ie , przy 
u licy Belgijskiej, w d n iu  8 g ru d n ia  1931 r.

D nia  tego  na p o p o łudn iow em  nabożeństw ie 
w kapliczce zakładow ej N ajprzew ielebniejszy Ks. 
W ikarjusz-D elegat, W ładysław  Ostrow ski, położył 
pierw sze podw aliny  Sodalicji M arjańskiej wycho­

w anek zakładu. Jest to  fakt nie małej wagi.
W  Polsce w obecnej chw ili, w czasach wiel­

kiego zła na całym  świecie, Sodalicja  M arjańska 
osłania kraj arm ją  potężnych duchów  i wielkich 
charakterów  swych Sodalisów , a  to tak m ężczyzn 
jak i kobiet. Sodalicja  M arjańska i praca w niej

to  w pierw szym  rzędzie u rab ian ie  siebie na wzo­
rach bez skazy, wzorach jedynych: Jezusa C h ry ­
stusa i M atki Jego N iepokalanej, a urabianie, 
oparte  na n iezaw odnych środkach, bo  n adprzy ­
rodzonych , — ażeby w rezultacie  pójść m ężnie 
w życie i na  wszelkich społecznych stanow iskach 
w ytrwać jak najszlachetniej.

T o  też spodziew am y się, że i naszym  w ycho­
w ankom , które d ru g i ro k  kształcą i w ychow ują 
się w naszem  Liceum , opieka M atki Najświętszej 
zapew ni w ytrw anie w katolickich zasadach."

Ksiądz W ikarjusz-D elegat W ładysław  O strow ski, pierw szy M oderator now opow stającej 
Sodalicji M arjańskiej w C hrb in ie , w otoczeniu  pierw szych aspirantek , Polek, uczennic

liceum  SS. U rszulanek.
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B O H A T E R K I
Siostry misjonarki wśród lodów polarnych

(przez O . P io tra  D uchaussois O . M. N. W ydaw nictw o O O . O b la tów  M. N. w Poznaniu)

N ow a książka au to ra  zaszczytnie odznaczonego  
nag ro d ą  akadem ji francuskiej, a językowi polskie­
m u przysw ojona.

H isto rja  dziew ięćdziesięciu praw ie lat pracy 
bohaterskich  córek M atki d ’Y ondille  *), ze zg rom a­
dzenia Szarych S ióstr Z M ontrealu  jest tak n ie­
pow szednia, że się od  tych kart przedziw nie pisa­
nych oderw ać nie m ożna. Kreśli je wielkie serce 
i wielki talen t — m iłośnika B oga i dusz  Jego 
K rw ią odkupionych  — artysty, co na  ekranie pó ł­
nocy przesuw a obrazy całe w bieli i roziskrzeniu, 
w cieniach i trw odze włóczącej się na bezdrożach 
tej bezpłodnej ziem i spustoszenia — a m ówi o 
„m aluczkich", w artości odkup ien ia  nieznających 
i o aposto łkach miłości C hrystusow ej, które pęzez 
wiek praw ie cały, na  każde wezw anie m isyjne 
m ó w ią: o tom  jest.

Z iem ia p o larn a  —  kraina lutych m rozów  i kur­
niaw  śnieżnych, bystrzyn i portażów , gdzie  śm ierć 
czai się zawsze.

W in n ip eg  od M ontrealu  o d d a lo n y  o 3200 km., 
które w 1844 r. przebyły siostry Szare w łódce 
z kory drzew nej.

A thabaska-M ackensie, Sim pson, A kladik — ot 
nazwy geograficzne n a  m apie  okolic  p o d b ieg u n o ­
wych, a  jakże one znaczenia pełne w dziejach 
m isyjnych! Jako ziarnka różańca o fiar są — jak 
o łtarze całopalenia przeb łagalnego .

N ad  iglu**) eskim osów  rozdzw onił się dzw onek 
gwiazdkow y, z ubożuchnej kapliczki zakonnej, 
gdzie płonącem i gałązkam i rozgrzew ać trzeba wi­
n o  do konsekracji.

D o ig lu  dalekiego c iągną siostry sanki w psy

*) P roces beatyfikacyjny  M atki cl'Y ondille je st w toku.
**) D om ki tubylców  ze śn iegu .

zaprzęgnięte, aby zawieść leki chorym , a żyw ność 
g łodnym , choć u  nich  od  m iesięcy całych n ie  ma 
już  patatów , co chleb zastępują, ani naw et suszo­
nych ryb, które są niem al wyłącznym  ich pokar­
mem.

Klęski zam arzniętego połow u, co na rok  m a 
starczyć, zatonięcia sta tku  z Francji w iozącego 
zasiłk i; liszki, które w godzin  kilka niw eczą pola 
z takim  tru d em  u p raw ione; szarańcza, upadek 
zupełny zw ierzostanu, choroby, pożary  i to  zim no 
potw orne, okrutne, m ordercze.

A je d n a k ... ileż n a  tych kartach rozsypanych 
perełek jakiegoś cudnego  dow cipu, który  chyba 
i na an io łów  ustach w yw ołuje uśm iech najsłodszy. 
1 my się uśm iejem y — ludziki m alutkie, w ygodne, 
syte, ale od  łez w ilgo tn ie ją  nam  oczy i chcielibyś­
m y kraj szaty całow ać tym  pokornym  aposto łkom  
m iłości Jezusowej, które n ie znają g ran ic  wyrze­
czenia swego, a są jako wesołe dawce, których 
Pan m iłuje.

1 żniw o ich wielkie, choć  zboża n ie m ają — 
Siew zia rna  pszenicznego, w dusze eskim osów  
rzucany ich kobiecem i d łońm i, w schodzi i kłosi 
się — i n ie pożera  go  szarańcza szatańska.

M atka-Dziew ica, Królowa i ozdoba ziem i i n ie­
ba, płaszczem  swym okryw a i sierocińce siostrzane 
i dzikusów  zaszytych w skóry i p rzytu liska dla 
chorych i nędznych i naw et serca ludożerców  
czyni miękkie jak wosk, a w ręce ich w kłada ró ­
żańcow ą koronkę.

N a ziem ię spustoszenia spływa błogosław ień­
stw o p ra w d y ...

W  ciem nicy nocy jaśnieje św iatłość ła sk i...
N a bezdrożach śniegow ych głuszy, ob jaw iona 

jest d ro g a  żywota.
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Papież Misyj, Jego Św iątobliw ość O jciec św ięty P ius XI obchod ził dn. 6 lutego dziesięcio lecie  
rządów  na Stolicy P iotrow ej. W  całym  św iecie katolickim odprawiają się z  tej okazji uroczyste 
nabożeństw a i akademje. Jako dar jub ileuszow y sypią się składki na bezrobotnych i biednych. 
'D z iś  i Jutro«, którego pierw sze num ery O jciec św . m iał w  ręku, Sam po polsku tytuł 

przeczytał, pracy tej pob łogosław ił —  łączy się z wyrazami hołdu i w dzięczności.
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POPIELEC
Z  LE K C JI N A  ŚR O D Ę  PO PIEL CO W Ą:

To m ów i Pan. Nawróćcie się do 
m nie ze  w szystk iego  serca waszego  
w poście i w  p łaczu  i żalu. I  ro zdzie ­
rajcie serca wasze, a nie sza ty  wasze, 
a nawróćcie się do Pana Boga waszego: 
bo dobrotliwy i m iłosierny je s t , cier­
p liw y  i mnogiego m iłosierdzia , i  łacny  
do ubłagania nad złością.

(Joel. 8.)

Z. Z A K R Z E W SK A

M Y Ś L I  NA C Z A S I E
P og o d a  d u cha  i radość  pow inny  być cechą 

m łodości. R adosne usposobienie  m łodych w inno 
być b ro n ią  do  pokonan ia  p rzygnębien ia  ludzkości. 
Każdy m a praw o do  radości i każdy jej po trze­
buje, ale n ie wszyscy um iejętnie jej szukają. Szuka 
się jej czasem  w źródłach pły tk ich  i m ętnych, 
a om ija  się głębokie, czyste i zdrow e. Aby utrzy­
m ać m iły stosunek z ludźm i, gorliw ie  spełn ić 
swoje obow iązki, być zdrow ym  fizycznie — trzeba 
utrzym yw ać się w usposob ien iu  radosnem .

O ptym ista  zwycięża siebie i trudności życia 
tam , gdzie  pesym ista g n ie  się  i upada.

Ludzie o  wysokiej kulturze, o w yrobionym  
w zroku i słuchu  na piękno przyrody posiadają 
najw iększe zasoby radości.

U św iętych podziw iam y dziw ne połączenia ży­
cia um artw ionego  z radosneni. D ają on i dow ód, 
że n ie m niej cenią radość niż cierpienie.

D zieło O dk u p ien ia  ludzkości m im o grozy cier­
pień B oga C złow ieka m a d la  duszy chrześcijań­
skiej urok  radości, k tóra p łynie ze w zm ożonej 
w dzięczności. W  tragedji kalwaryjskiej jest ukryty 
szczytny ob jaw  m iłości B oga ku stw orzeniu , a p rze­

św iadczenie, że się jest ukochanym  przez B oga 
napełn ia  nas radością, pełną  ufności. G ó th e  nazw ał 
radość  M atką cnó t wszystkich.

Najpew niejszym  sposobem  zdobycia radości 
jest daw ać radość innym . W yjść z ciasnej sko­
rupki sw ojego „ja" a o d dać  się ludzkości. Słusznie 
m ówi D r. K eppler „Radości, którem i innych  da­
rzymy, otrzym ujem y z ich ręki napow rót, p o m n o ­
żone i podw yższone w w artości".

Innym  sposobem  zdobycia radości jest doce­
nian ie  małych radości, przyjm ow anie w dzięcznem  
sercem  okruszym  radości rozsianych w śród nas 
kochającą ręka Boga.

. P ragnących zapoznać się bliżej z zagadnieniem  
radości odsyłam y do  dziełka g łęboko  u jm ującego  
ten tem a t: dr. Paweł Keppler: „ W ię c e j  r a d o ś c i "  
(W arszawa, W arecka 10. Nakł. „P rądu").

R adzim y także zapoznać się z o rgan izacją  sze­
rzącą radość  w śród m łodzieży to  „ K ó ł k o  r a ­
d o ś c i "  przy g im n . SS. U rszulanek we Lwowie, 
ul. św. Jacka 16. — Apostołki radości na życze­
nie udzielają  p iśm iennie inform acyj o  m etodzie 
swej pracy.
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C O  W I E D Z I E Ć  W A R T O ?
Z Dalekiego W schodu dochodzą  wieści chao­

tyczne. Sytuacja w dalszym  ciągu przedstaw ia się 
niejasno. A m basador japoński urzęduje przy rzą­
dzie nankińskim . R eprezentant dyplom acji ch iń­
skiej składa cesarzowi H iroh ita  gra tu lac je  z p o ­
w odu  ocalenia. W ojny  m iędzy lem i państw am i 
oficjalnie n ie ogłoszono. Japonja  m ówi tylko 
„o oczyszczaniu kraju  z bandytów ". Ale bandyci 
owi noszą m u n d u ry  chińskie — wojska japońskie 
fo rm aln ie  ścierają się z oddziałam i chińskiem i — 
krew się leje od  paru  miesięcy, japończycy zajęli 
już całą M andżurję, dochodząc do  t. zw. wielkie­
g o  M uru, stanow iącego w łaściwą g ran icę  C hin. 
A dziw na logika ludzi D alekiego W schodu  n i­
czem u się nie dziw i. '

W Genewie rozpoczęły się obrady m iędzyna­
rodow ej K on fe renc ji rozbro jen iow e j. Podniesiono  
pro jek t ustanow ienia m iędzynarodow ej arm ji, 
o ddanej do  rozporządzen ia  Ligi narodów , um ię­
d zynarodow ien ia  lo tn ic tw a cyw ilnego, zakazu uży­
w ania lodzi podw odnych , p row adzen ia  w ojny g a ­
zowej bakterjologicznej.

Pakt o nieagresji, jaki Po lska zaw arła z So­
w ietam i, m a być początkiem  p o d obnych  układów  
Rosji z R um unją, Łotwą, E ston ją  i F in land ją .

Z obrad naszego sejmu najw iększe zain tereso­
w anie ogó łu  budzi kwestja usta len ia  budżetu  p ań ­
stw ow ego oraz ustaw a o u stro ju  szkolnictw a. W e­
d łu g  now ego pro jek tu  p o  dzisiejszej VI kl. g im n. 
ma następow ać egzam in upraw niający  d o  objęcia 
posad  zarobkow ych tych z m łodzieży, którzy nie 
m ają zam iaru  kształcić się wyżej. D w ie ostatn ie 
klasy szkoły średniej m ają tw orzyć t. zw. liceum, 
przygotow ujące w obranym  k ierunku do  studjów  
wyższych na uniw ersytecie, po litechnice  itp . N o ­
wa ustaw a podnosi też szkolnictw o zawodow e.

17 stycznia b. r. zm arł w Lipnicy W ielkiej na 
O raw ie  zasłużony p a trjo ta  polski P io tr  Borowy. 
Zm arły należał d o  działaczy walczących o przy­
łączenie O raw y i Spiszą do  Polski. W  czasie kon­
ferencji pokojow ej w roku  1919 ś. p . Borow y po ­
jechał do  Paryża w tow arzystw ie ks. M achaya i H a- 
lczyna, by przedstaw ić spraw ę W ilsonow i i w im ie­
n iu , m iejscowej ludności prosić  go  o zajęcie się 
tą  kwestją. O d y  zaś spraw a g ran ic  została prze­

sądzona i ro d z in n a  jego wieś Rabezyce znalazła 
się pod  zaborem  czeskim, p rzen iósł się do  L ipnicy 
W ielkiej, by m óc żyć i pracow ać w Polsce.

Sport narc ia rsk i w  Polsce rozw ija się w szyb- 
kiem tem pie i coraz liczniejszych zdobyw a sobie 
zw olenników . O bok  św iatowej sławy ośrodka nar­
ciarskiego w Zakopanem  — narciarstw o pozyskuje 
sob ie  coraz to  now e tereny. O sta tn io  dokonano  
pośw ięcenia i uroczystego o tw arcia now ej skoczni 
na t. zw. G rzeb ien iu  w Rabce.

Dzieje lo tn ic tw a  współczesnego rów nież coraz 
częściej n o tu ją  nazwiska polskie. W  najbliższym  
czasie Polka Z uzanna B udny  zam ierza dokonać 
w ielkiego lo tu  p onad  O ceanem  A tlantyckim  na 
przestrzeni M ilwaukee -  W arszaw a. Śm iała lot- 
niczka lo t ów  postanow iła  odbyć zupełn ie  bez 
lądow ania, uzupełn iając  po  drodze  zapasy paliw a 
za pośrednictw em  pilo ta, spuszczającego się przy 
pom ocy sp ad o ch ro n u  w N. Jorku i w Paryżu.

Kryzys gospodarczy, który  zm usił ludzi do  
ograniczenia sw oich w ym agań życiowych do  m i­
n im um , o d b ił się o g rom nie  na dochodach  arty­
stów, którzy coraz rzadziej znajdu ją  nabyw ców  na 
swoje dzieła. O gó lny  brak p ieniędzy jednak  na­
sunął im  szczęśliwą myśl. O to  w B erlinie już  od 
p a ru  tygodni związek artystów -plastyków  w pro­
w adził w sw oich salonach wystawow ych handel 
w ym ienny. W  ostatn ich  czasach w Paryżu rów nież 
pew na g ru p a  artystów  zorganizow ała  t. zw. „Sa­
lon des E changes", w którym  (za pośrednictw em  
dyrekcji salonu, wydającej odpow iednie  kwity sprze­
daw com  i nabyw com ) m ożna kupić  w artościow e 
dzieła sztuki za  węgiel, żywność, ub ran ie  lu b  też 
bon  upraw niający do  tygodniow ego  czy m iesięcz­
nego p oby tu  w jakiem ś zdrojow isku. W ym ow ny 
znak czasu.

W edług prow izorycznych obliczeń na  podsta ­
wie osta tn iego  spisu ludności R zeczpospolita  P o l­
ska posiada  31,927.000 m ieszkańców. W  ciągu 
ostatn ich  10 lat ludność Polski wzrosła o 4.000.000.

N a m ocy rozporządzen ia  now ego łotewskiego 
m in istra  ośw iaty przyw rócono w szkołach m iesza­
nych na Ło tw ie  naukę języka polskiego i wykład 
religji w języku polskim .
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OCHRONA PRZYRODY -  ROCZNIK
D ostałam  go  znów  do  rąk  — jak co roku, 

spory  tom  opracow any nadzw yczaj starannie, wy­
dany  pięknie... I pom yślałam  sobie, że tym  razem  
nie napiszę ot, zwykłej, krótkiej recenzji — ale 
coś trochę  więcej o tem  centiem  w ydaw nictw ie — 
nie  dlatego, by czytelnik, przejrzawszy me słowa, 
uznał, że już  wie, co potrzeba, ale by go  zm usić

O ść i „tucznycia" do  połow u głow acicy w C zerem oszu.
Ze zb io rów  P aństw . Rady O ch rony  P rzy rody .

niejako do  refleksji, zachęcić do  czynnego zainte- no 
resow ania  się... C zynnego  zain teresow ania się —  
na czem  po lega  ono  u  was, m łodzieży szkolnej? Po

1) znać idee i postu la ty  O chrony  P rzyrody; wa
2) śledzić prace odnośnych  instytucyj, zwła- mł

szcza n a  teren ie  Po lsk i; a  rez
3) ...to już  wyniknie, jako konieczny skutek jeś

i następstw o pierw szego i d ru g ieg o : w m iarę teg
m ożności przyczyniać się sam em u do  ch ron ien ia  rot
p rzy rody  ojczystej i och ro n ę  tę p ropagow ać... tal

W arto  zajrzeć (Rocznik str. 199), czego wy­
m aga H arcerstw o d la  o trzym ania  sto p n ia  „spraw­
ności przyjaciela p rzyrody". (U chw ala z lipca 1930): 

K andydatka wykaże się :
1) znajom ością celów  i środków  ochrony  przy­

rody. W ie, jakie są parki narodow e oraz najw aż­
niejsze rezerw aty i zabytki p rzyrody  w  Polsce. .!

2) wykaże się znajom ością najm niej 
jednej książki ogó lnej o ochron ie  p rzyrody 
i jednej, pośw ięconej specjalnem u jej dzia­
łowi. (por. „Dziś i Ju tro" r. 1931 N r. VII).

3) zna i um ie o d różn ić  następujące 
rośliny  ch ron ione  i wie, gdzie je m ożna 
spo tkać: w idłaki, cis, lim ba, przeb iśn ieg  
pospolity , śnieżyca w iosenna, lilja z ło to­
głów , zawilce, sasanki, przylaszczka, m iłek 
wiosenny, kokorycz, wawrzynek, wilcze 
łyko, storczykowate, goryczki, pachnące 
goździki, rosiczki, kotewka czyli orzech 
w odny, szarotka alpejska, szafran (krokus), 
m ikołajek nadm orski.

4) Z na i um ie o d różn ić  ga tunk i zwie­
rząt ch ron ionych , lub m ających znaczenie 
gospodarskie  (chron ione: żółw, jaszczurka 
zielona, jeleń, niedźw iedź, bóbr, żubr, 
świstak, kozica, bocian czarny i biały, 
czapla siwa, pospolitsze p taki d rap ieżne 
i sowy, m otyle: paź królowej, apo llo , 
żeglarek, oraz jelonek.

Dalsze p u nk ta  podaję  w streszcze­
n iu  : p rzeciw działanie  n iszczeniu ch ro n io ­
nych roślin  i zw ierząt oraz zabytków  
przyrody  m artwej, jak g roty , cenne g łazy; 
dokarm ian ie  ptaków  zim ą, założenie skrzy­
nek dla ptaków , prow adzenie sam odziel­
nych obserw acyj p rzyrodniczych itp.

Czy nie w artoby  i poza harcerstw em , 
w szkole ub iegać  się o taki stopień  — 
tak, jak  się ub iega  o odznaki ze spraw ­

ności fizycznej czy t. p .?
Pom yślm y, ile tysięcy m łodzieży szkolnej posiada 

Polska — jak  doniosłym  czynnikiem  d la  zacho­
wania zabytków  przyrody  ojczystej m oże być ta  
m łodzież. D arem nie w łożą swój tru d  w tw orzenie 
rezerw atów  i zachow anie flory i fauny ojcowie, 
jeśli dzieci zniszczą to, co on i chron ili. A d o  
tego, by zachować, by chron ić  — trzeba  tę p rzy­
ro d ę  znać — nietylko kochać ją jakim ś sentym en- 
talno-m glistym  afektem  podlo tka, ale w m iarę



rozw oju  um ysłow ego, znać zasoby swej ojcow izny. 
A  do  tego  prócz żywego słowa fachow ców  przy­
rodników , a nieraz i w braku  tego żyw ego słowa, 
trzeba czytać rzeczy z tego zakresu i dlatego 
radzę szczerze i serdecznie każdem u czy każdej, 
by wzięła do  ręki .— jeśli nie daw ne, to  bodaj 
ten ostatn i roczn ik  „O chrony  P rzyrody", gdzie 
szereg artykułów  nie „sucho" (i n udno) nauko­
wych, ale nap raw d ę  ciekawych i przew ażnie naj­
zupełniej dostępnych  dla m łodzieży szkolnej rzuca 
dużo, dużo w iadom ości o pracy w Polsce i zagra­
nicą na  tem  polu , o b io log ji niedźw iedzi i wydr, 
głow acicy (cenna ryba C zerem oszu) i bobrów , 
o  najbardziej zagrożonych zagładą resztkach cie­
kawej flory jaru  D niestrow ego, czy flory i skał

nad Słuczą. A m ieszczuchy, co to  poziom ek na 
drzew ie szukają (fakt autentyczny!) niech zajrzą 
do  a rty k u łu : „Rezerwaty zieleni w rozbudow ie 
naszych m iast"...

No — już kończę, a kończę d latego, żebyście 
wy na m oich słowach n ie „skończyli", ale od  nich 
z a c z ę l i . * )  M. Chr.

*) N abycie roczn ika d la  poszczególnych jednostek  może 
okazać się, ze w zględów  finansow ych, trudne in , gdyż Rocznik, 
p ięknie i starann ie  w ydany, dość bogato  ilustrow any , z ko­
nieczności m usi kosztow ać 10 z ł., a le  w takim  razie m oże go 
nabyć czy to  K oło K rajoznaw cze, czy P rzy rodn icze , czy 
w reszcie w ogóle B ibljo teka szkoły . O  ileby k sięgarn ie  nie 
m iały  na sk ładzie, zw rócić się do Kasy Im . M ianow skiego — 
W arszaw a, N ow y Św iat 72.

W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K
J. A . Fischer. Pod żaglami wyd. G ebethnera.
Każdy kto lubi m orze, kto m arzył kiedykolwiek 

o  wycieczkach i podróżach po  jego tajem niczych 
sam otnościach , kto śn ił O m alow niczych fjordach 
norw eskich i pełnej u roku  W enecji północy, z przy­
jem nością i zain teresow aniem  czytać będzie n ie­
wielką książeczkę P ischera „Pod żag lam i". P. Fi­
scher w ytraw ny tate rn ik  i narciarz  m arzył o lau- 
rach  żeglarza. P odróże wielkim i parow cam i nie 
zaspakajały jego zam iłow ania p rzygód i sam odziel­
ności. C hcia ł się poczuć kapitanem  w łasnego okrętu, 
chciał sam  badać  m orskie szlaki, w patru jąc  się 
w  m apę gw iazd niebieskich i w ysłuchując tajem ­
niczej m ow y m orskich latarn i. N a  współkę z kil­
kom a przyjaciółm i k up ił jach t żaglowy, naprzód  
m ałą C arm en, potem  większego Juranda. N a tych 
jach tach  w tow arzystw ie kilku znajom ych i dwóch 
podrastających synów  (załoga jach tu  wynosi 5—7 
osób) spędzał letnie wakacje, p ru jąc  szare wody 
Bałtyku, zw iedzając szwedzkie i norw eskie w ybrze­
ża. jazd a  na jachcie żaglow ym  to  oczywiście nie 
to  sam o, co przejażdżka n a  w ygodnie  urządzonym  
paro w cu ; trzeba dniem  i nocą zm ieniać się przy 
sterze, trzeba m anew row ać żaglam i, trzeba piln ie 
stud jow ać kom pas, trzeba także gotow ać obiady 
na prym usie, szorow ać garnki, często trzeba prze­
p ierać i suszyć garderobę, gdy zbyt zuchw ała fala 
przew ali się przez pokład , lu b  co gorsze, wedrze 
się do  kabiny, i dobytek  załogi przem ieni się na

chwilę w pływające wyspy. Czasem  złam ie się coś 
przy żaglow aniu, czasem ucieknie szalupa, czasem 
m ałow praw na ręka n iezgrabn ie  zarzuci kotwicę 
i jach t siądzie na piasku przybrzeżnym , czasem 
m niej w ytraw ni m arynarze ulegają pewnej przykrej 
chorob ie  i stają  się przedm iotem  wesołych żartów  
swych bardziej odpornych  to w arzy szy ! Ależ jak 
su to  opłacone te d ro b n e  przygody, jakżeż ro z ­
kosznie na pełnem  m orzu w cichą i krótką noc 
pó łnocną, jak  sw obodnie  na  swojej w łasnej łodzi, 
jak  m iękko kołysze żagiel, jak dum ą serce rozp ie­
ra, gdy  się wywiesza polską b anderę  w którym ś 
z dalekich obcych portów .

Te wszystkie wesołe przygody i piękne kraj­
obrazy opisuje  p. F ischer z w erw ą i hum orem . 
Jedna jest tylko tru d n o ść  w czy tan iu  tej m iłej 
książki: b o ję  się, że rodzice i opiekunow ie będą ją 
przed m łodzieżą zam ykać, bo  chyba każdy m łody 
po  przeczytaniu  jej będzie nudził o k u p n o  żaglo­
wego jach tu  — a to  przecież kryzys...

Pia Górska. O Chełmońskim w spom nienia. 
W yd. G ebethnera.

M ało książek m ożna polecić m łodym  i starym  
tak zupełnie bez zastrzeżeń, jak śliczną książkę Pii 
G órskiej o C hełm ońskim . A utorka opow iada swoje 
w spom nien ia  o w ielkim  m alarzu, k tórego dobrze 
znała, opow iada  je z p rosto tą, żywością i hu m o ­
rem . A któż n ie byłby ciekawy szczegółów  o życiu
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i osobie tw órcy sławnej czwórki i ku ropatw  na 
śniegu, któż nie chciałby się zapoznać bliżej z m a­
larzem , który jak  żaden inny  po trafił w ydobyć p o ­
ezję i sen tym ent polskiego k rajobrazu? M iłośnik 
obrazów  C hełm ońskiego znajdzie w książce Pii 
G órskiej w iadom ości, jak C hełm oński do  m alow a­
n ia się zabierał, jak  się odnosił do  sztuki, jak od ­
czuw ał piękno; dow ie się jak C hełm oński żył, jak 
się ubierał, jak rozm aw iał. Z apozna się  z wielkim 
artystą  i z najm ilszym  oryginałem . W zruszy się 
w ielkością i p rosto tą  tej niezwykłej duszy a często 
d o  łez się uśm ieje z p rzezabaw nych jego dziwactw . 
Bo rzadko  w której książce m ożna znaleść takie 
połączenie poezji i h u m oru , sen tym entu  i zmysłu 
kom icznego, w zruszenia i śm iechu. Zresztą, o tej 
książce pełnej u roku  n iem a co dłużej pisać: na­
leży ona  bow iem  do  rzędu  tych, które trzeba ko­
niecznie przeczytać, aby cały ich wdzięk i piękno 
ocenić.

Kazimierz Wybranowski. D ziedzictwo. W yd. 
św. W ojciecha.

A by un iknąć  n ieporozum ień  i zachow ać słusz­
ną perspektyw ę w odniesien iu  do  książek, trzeba 
zaznaczyć odrazu, że „D ziedzictw o" W ybranow - 
skiego d o  po tom ności napew no nie przejdzie i do  
dzieł sztuki zaliczone być n ie może, jednakow oż 
jest to  bezsprzecznie pow ieść interesująca, którą 
się czyta g ładko  i z zajęciem . N ależy ona  do  rzę­
d u  pow ieści sensacyjnych, t. zn. pełna  jest przy­
gód  i aw an tu r niezwykłych i n iepraw dopodobnych . 
C elem  au to ra  jednakow oż nie było wyłącznie wstrzą­
sać nerw am i czytelnika, jak to  przew ażnie czynią 
p isarze książek o niezdrow ej krym inalistycznej, czy 
detektyw istycznej treści. Przeciwnie, chciał 011 
przedstaw ić po tężną  organizację m asonów  (którą 
w  książce nazyw a związkiem  uczynnych grabarzy), 
ich know ania i zb rodn ie  i walkę, jaką w ypow iada

im  bo h a te r książki Z bigniew  Tw ardow ski. Każdy 
rozum ny czytelnik, (bo „D ziedzictw o" n ie  jest by­
najm niej książką d la  dzieci i m ożna ją  polecić 
tylko dorastającym  panienkom , m aturzystkom , o 
sądzie ju ż  w yrobionym ) każdy, pow tarzam , myślący 
czytelnik potrafi odróżn ić  to, co jest tylko fantazją 
i m niej lu b  bardziej p raw dopodobnym  \x ątkiem  
pow ieściow ym  od głębszej myśli i refleksji au tora , 
dotyczących m asonów  i ich organizacji, a także 
po trzeby  pracy społecznej zorganizow anej i ro zu m ­
nej, potrzeby w ystrzegania się zgubnych  wpływów , 
przedostających się n ieraz do  społeczeństw a ze 
ź ródeł na  po zó r niew idocznych. D la  tej zdrow ej 
m yśli przew odniej m ożna w ięc książkę W ybranow - 
skiego polecić jako lekturę rozryw kow ą i zajm u­
jącą, bo  przecież czasam i trzeba um ysł oderw ać 
od zagadnień  pow ażnych i w ypocząć w śród tru ­
dów  nauki. A w takich chw ilach, gdy jesteśm y 
rządni rozryw ki, „D ziedzictw o" roztoczy przed 
nam i swój barw ny film  przygód i in tryg , film 
n iepozbaw iony  i pew nej korzyści i głębszej myśli.

Zofją Starowieyska-Morstinowa.

Odpowiedzi Redakcji.
VI klasie g im n. w  Lub lin ie  ślem y wyrazy w spół­

czucia z p ow odu  śm ierci m iłej koleżanki. Przesłane 
w spom nien ia  um ieścim y w num erze następnym .

I r i  — za list i urywek z pam iętnika — dzię­
kuję. Z nać dużo uczucia i pew ną łatw ość wysło­
wienia, ale d o  opisyw ania podobnych  halucynacyj 
trzeba o wiele więcej w yrobionego  p ióra. Radzę 
n ie zaniedbyw ać zdolności, ale w praw iać się  w o- 
pisyw aniu tem atów  bardziej prostych. Z robiłabym  
Ci krzywdę, d ruku jąc  nadesłaną próbę, bo  jestem  
pew na, że n ied ługo  napiszesz coś bez po rów nan ia  
lepszego.

„Świadome metodyczne ćwiczenie w panowaniu nad sobą czyni duszę 
naszą wolną i silną“ .

„Rekolekcje... to kursa uniwersyteckie kultury duchowej“.

„ Widzialność Kościoła nie polega jedynie na widzialności jego poje­
dynczych członków, lecz na widzialności ich zwartej jedności, czyli ich 
społeczności".

Prof. Adam: »Istota Katolicyzmu«.
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J U T R O  ■

NARTY

Oczy oślepłe rozpalone białością ,
Upojone bezpamiętną, zaw rotną szybkością  
Pęd szalonego, wariackiego biegu...

Z  pod  nart tryska ją  białe pióropusze śniegu,
Kaskała py łkó w  tęczowo iskrząca  
Jakby spadłe atom y rozbitego słońca,

P rę d ze j! ... Do licha! — krza k  ja k iś  w y la zł na zakręcie,
U nart pędzących skupia się całe czucie, w szystka  dusza,
Oszalały, w yjący wicher św iszczę  w uszach
K ażdy fib r  czuje najm niejsze  nawet narty  drgnięcie.

Droga w olna ... da lej!

Od pędu  śnieg się pod stopam i pa li  
Uciekają w ty ł pola złociste od słońca ...
Pędzić ta k !  pędzić  p rzed  siebie bez końca!

Hal. Ł uczyńska .

Z W Y C I E C Z K I
Rankiem  spad ł śnieg. Duże, przejrzyste płatki, 

układające się w delikatne chrup iące  pod  nogą 
warstwy. O koło  godziny  11-tej wzeszło słońce, 
zatem  projektow ana wycieczka narciarska na G u ­
bałów kę uda  się. W yjeżdżam y pow olnie. Świat 
m ieni się i szkli. Rozpoczyna się podchodzenie  
wolne, żm udne od strony N ow otarskiej.

T rzeba w bijać silnie kije, opierać się na rękach 
i w chodzić w olno. R ozgadane g ro n o  m ilknie, cza­
sam i tylko odezw ie się pisk upadającej narciarki 
(narciarze nie krzyczą). K urtuazja  obow iązuje nie 
śm iać się z cudzego  upadku . Jesteśm y pom ęczone, 
ale wstyd się przyznać.

Przebyw am y lasek. Śnieżna okiść spada, jak 
ciężkie czapki na  głow y i ram iona. G ałęzie obie-

N A R C I A R S K I E J
pione śniegiem  prószą delikatnym  pyłem , rozśw ie­
tlonym  prom ieniam i słońca. Przed nam i przestrzeń 
wolna, krzyż i schronisko. U roki natury  nie dzia­
łają, zato szklanka gorącej herbaty  zaprząta myśli. 
R ealizujem y te m arzenia i w racam y przez Kotylicę. 
Jedziem y grzbietem  G ubałów ki, podziw iając  łań­
cuch T atr z G ew ontem  na czele, otw ierają się przed 
nami przestrzenie puste rzadko zarośnięte lasem. 
Zaczyna się zjazd. Narty suną cicho zostaw iając 
rów ny, podw ójny  ślad. Specjalną przyjem nością 
jest staw ianie pierw szego śladu. Jedziem y w słońce. 
G łow y do góry!

Pęd coraz szybszy, jeszcze chw ila a uniesiem y 
się na skrzydłach wzwyż do słońca, naśladując 
okazowe loty. Po  obu  stronach  na rt wykwitają
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białe p ióropusze, pełne m igocących iskier. Jest 
cudow nie. Szybkość się zwiększa, natężam  uwagę, 
ażeby zapanow ać nad  biegiem  nart. O  kilkadzie­
siąt m etrów  w ynurza się ścięty pniak. Pole puste, 
ni śladu  przeszkody. Tylko ten pn iak! Czuję, że 
g ra  on d la  m ych na rt ro lę  m agnesu. Idę w prost 
na niego. N aokoło  pusto , tyle m iejsca do  zjazdu. 
N arty  jadą uparcie  na  p n ia k ! P ró b y  zm iany kie­
ru nku  z zachow aniem  rów now agi — na nic. Re­
zygnuję — i siadam  na 5 m etrów  przed  tajem ni­
czą przeszkodą. M ój towarzysz, Antek, zakręca 
gw ałtow nie, zaham ow uje i n iknie w tum anie  m igo­
cących złotych iskier. Za chw ilę w ynurza się ładna 
zarum ien iona  twarz. Słyszę, jak  krzyczy z pełnem  
zadow oleniem  i d u m ą „to była c h ry s tja n ja !"

B ardzo mi przyjem nie myślę i ze złością patrzę 
na  pniak . Skrzętnie o trzepuję  śn ieg  z ub ran ia , żeby 
n ie zdradzić  m ojej przygody. Jedziem y dalej, A ntek 
pop isu je  się po  drodze jakiem iś skokam i, które 
dla m nie  są zaprzeczeniem  tw ierdzeń o ró w n o ­
wadze ciał, znanych z fizyki. W ygląda jak djabe- 
łek w ciem nem , obcisłem  ubran iu  narciarskiem  
i budzi swemi ew olucjam i serdeczną zazdrość. 
Z jazd do sanatorjum  nauczycielskiego udaje  się, 
zaczynam  troszkę, o d rob inkę  panow ać nad deska­
mi i cieszę się z tego pow odu tak, że chce mi się 
krzyczeć z całych sił. W ylądow ujem y szczęśliwie 
przed sanatorjum , gdzie czeka reszta tow arzystw a. 
Potem  skióringiem  za sankam i do  dom u.

Z. Kolankowska VIII kl.

O D P O W I E D Ź  „ B A B U Ń  1“
Żyjem y w czasach, w których m łodzież wciąga 

się w o rb itę  działań  społecznych i żąda się od 
niej pełnej św iadom ości swych czynów. R ów no­
cześnie jednak  w ypow iada się zdanie o  obniżeniu  
lotów , z tem , że L ondon  zastąpił P rusa  i Ż erom ­
skiego. N ie chcę krytykować naszych Babek — 
chcę tylko choć tro ch ę  w ytłum aczyć „nasze w iny".

Nasze B abunie i ich Matki wychowyw ały się 
w atm osferze pa trzen ia  na  dalszą m etę i n ie  my­
ślały o  tem  „czy dostaną  kiedyś posadę". U czono 
je literatu ry , h istorji, języków i g ry  na  fortepianie.

Bezsprzecznie, że i one należały do  w ielu do ­
broczynnych stow arzyszeń, p row adziły  gorące dy­
spu ty  o n ieśm iertelności duszy, czy trag ikach  sta­
rożytnych. W szystko to  jednak traktow ane było 
bez obaw y przed dw óją i jej konsekw encjam i. 
W ażniejsze były zasady ku linarnej sztuki od  zasad 
N ew tona. D ziś każda dziew czyna uczy się z tą 
św iadom ością, że od tej w iedzy zależy jej przy­
szłość, jej los. P rzed po łudn ie  zajęte w szkole. 
P o p o łu d n iu  o d rab ian ie  lekcyj na  dzień następny. 
Przychodzi sobo ta  — najm ilszy dzień w całym 
tygodn iu . O d rab ia  się na  gw ałt lekcje, bo  o 4-tej 
kółko łacińskie, czy literackie, a koniecznie chce 
się zdążyć na  7-m ą do  kina. -  K ino! Ileż F ilipik 
godnych  D em ostenesa pow stało przeciw  X. Muzie.

D em oralizuje, zakasywuje przybytek dziel sz tu k i! 
Zapewne, że zbyt sw obodne film y nie są o d ­
pow iednie, ale ileż cudow nych krajobrazów  całej 
kuli ziem skiej, ileż w iadom ości etnograficznych 
nab iera  się przez do b ry  film . D laczego żądają  od 
nas, abyśm y zachwycali się dziś ju ż  przeżytą sztu­
ką o m arnej obsadzie i m arnej dekoracji — dajcie 
nam  do b ry  teatr, wskrzeście nieśm iertelne dzieła 
Szekspira, czy Szyllera, a  zobaczycie, że w ypełni­
m y salę po  brzegi. T o sam o jest z lekturą. P o ­
wiadają, że nie kocham y i n ie rozum iem y Mickie­
wicza czy W yspiańskiego. My ich rozum iem y 
i kocham y, tylko inaczej. W am , d rog ie  Babcie, nie 
w olno było czytać tych arcydzieł, bo  byłyście 
w n iew oli; m y czytam y je  w klasie, dyskutujem y 
i . ..  dostajem y stopnie. Również jednak  m usi nas 
pociągać L ondon, czy K onrad ; z książek ich bije 
tyle siły żyw otnej, tyle wiary, że d o b ro  zwycięży. 
Ich bohaterki proste, silne m uszą zachwycić każdą 
żądną rekordów  sportow ych i przygód dziewczynę. 
O bniży ły  się nasze loty. Może i p ra w d a ? ..

W zrosłyśm y w zm aterializow anych czasach p o ­
w ojennych. W ydały nas inne czasy, więc jeśteśm y 
inne, ale pod  hałaśliw ą i pozorn ie  beztroską 
maską, kryjem y często myśli głębokie i górne.

Maruszka N. kl. VII gim.
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P A Ź

Z  starej serw antki, tam w salonie, 
Gdy północ zegar bić przestan ie  
Książe, m arkizie  c zy  batonie  
P rzychodzisz do m nie  m łody panie. 
Jakeś je s t  p ięknym , paziu  m a ły !  
Jasny  fra k  postać twą opina 
O drzucasz z  czoła loczek biały 
I  z  w dziękiem  kłan iasz się delfina, 
W yciągasz do m nie  rączkę m iękką, 
Strojną w koronki i żaboty.
W wazonie białe róże więdną,

Bo m i zazdroszczą  tw ej p ieszczo ty . 
Potem ta ńczym y m enueta  
W  takt przecudow nef skądś m u zyk i, 
Usta twe szepcą vpoverretta“
Ju tro  znów  w rócisz do f i z y k i “

Wrócę, lecz k iedy noc nastanie  
I  w dom u w szyscy  będą spali,
K iedy u s ły s z y s z  serca łkanie  
P rzy jd z iesz  znów  do m nie, paziu  m ały!

Naturska, 7 kl.

J A  E G Z A M I N  1 K O T
Było to w przeddzień  jednego  z trudniejszych 

egzam inów . Byłem w tedy na trzecim  roku  praw a. 
Czas miałem  wyliczony co do  sekundy. Tym cza­
sem niespodziew anie przyszła m oja ciotka. Miała 
oczy zapłakane, tw arz w zburzoną. W  ręku trzy­
m ała koszyczek.

— Zdziw isz się zapewne, m ój kochany — 
zaczęła że się zwracam  do  ciebie z taką sprawą, 
ale jestem w sytuacji tego rodzaju , że nie mam 
innego  wyjścia, tylko prosić  ciebie o  pom oc. 
Przed chw ilą otrzym ałam  list od b ra ta : jest ciężko 
chory  i prosi, abym  natychm iast przyjeżdżała. 
Oczywiście jechać m uszę najbliższym  pociągiem , 
tylko, że... — tu  ciotka zatrzym ała się jakby dla 
nab ran ia  odw agi i wreszcie wyrzuciła ze siebie 
szy b k o :

— B olku! Proszę cię, zaopiekuj się przez 
ten czas H onora tą! Jesteś jedynym  człowiekiem, 
do  k tórego m ogę m ieć zaufanie. B iedactw o abso­
lu tn ie  n ie m oże zostać sam o w tem  wielkiem 
pustem  m ieszkaniu.

Zdrętw iałem . T ru d n o  było wym yślić coś g o r­
szego, jak kazać mi się opiekow ać jakąś dam ą 
w okresie kiedy m iałem  tyle roboty , byłem  prze­
m ęczony i zdenerw ow any; zastanaw iając się nad 
tem , kim  m oże być ta n ieznana, w ym agająca 
opieki osoba, zapytałem :

— A gdzież znajduje się ta...

C iotka przerw ała mi ra d o śn ie :
— Tu, w koszyku. Przyniosłam  ją odrazu, 

wiedząc, że nie zaw iodę się na tobie, że n ie od­
m ówisz mi tej przysługi... — zaczęła mi dzięko­
wać i żegnać się; nim  się zorjentow ałem  już  jej 
nie było w pokoju.

Z koszyka doleciało m nie  delikatne m iauknię­
cie. O detchnąłem  — a więc to kot!... Zacząłem 
się śm iać z m oich przypuszczę*  i zabrałem  się do 
rozpakow ania koszyka. P o  o tw orzeniu  wieka uka­
zała się w śród chustek i poduszek ru d a  i wąsata 
głow a H onoraty . Z anurzyłem  rękę m iędzy szm atki 
i ująłem  kota „pod paszki" chcąc go  wyciągnąć, 
m usiałem  to  jednak zrob ić  niezbyt zgrabnie, gdyż 
usłyszałem  przeraźliw e m iauknięcie, poczem  kot 
d rap n ął mię, jednem  odprężeniem  m ięśni wyrwał 
się z m oich d łon i i skoczył na  ziem ię. Znalazłszy 
się na „stałym  g runcie" przyjął pozycję obronną, 
w yginając g rzb ie t w pałąk i najeżając się groźnie. 
Był to  rudy  angor, w yjątkow o piękny i duży 
z ogrom nem i oczym a koloru, jaki m iew ają tylko 
rasow e angory . O czy te — okrągłe tarczki koloru 
akw am aryny, przecięte dw om a pionow em i kreskami 
źrenic były spokojne i m iały w sobie dużo  sku­
pionej pow agi i jakgdyby m artw oty. M iałem  
ochotę  m u się lepiej przyjrzeć, jednak  skrypta 
leżące na stole p rzypom niały  mi o sm utnej ko­
nieczności. Zabrałem  się do  robo ty . K ot tym cza­
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sem rozpoczął w ędrów kę po  pokoju  jakgdyby 
chcąc się zapoznać z now em  otoczeniem . Po pew­
nym  czasie wskoczył na kanapkę sto jącą tuż  przed 
m oim  stołem , przy którym  siedziałem . Z agłębiony 
w pracy, raczej m im ow oli odczuw ałem  niż św ia­
dom ie obserw ow ałem  jego ruch y ; teraz, gdy ułożył 
się tuż  naprzeciw  m nie, byłem  zm uszony nań 
spojrzeć. O derw ałem  wzrok od skryptów .

Kot patrzy ł na m nie. Patrzy ł spokojnie, bez 
d rgn ięcia  pow iek i nie odw rócił oczu pom im o, 
że spotkały się one z m ojeini. Zdziw iłem  się. N ie 
spotkałem  jeszcze zwierzęcia, któreby tak d ługo  
m ogło patrzeć człowiekowi w oczy. Po k ilkunastu 
sekundach, w czasie których patrzyliśm y na siebie 
011 z n iezachw ianym  spokojem , ja z coraz bardziej 
rosnącem  zdum ieniem  przypom niałem  sobie, że 
nie w olno mi tracić czasu i oderw ałem  wzrok od 
kota, usiłując ująć w karby rozproszoną  uwagę. 
C iekawość walczyła u m nie z poczuciem , że nie 
w olno mi m arnow ać d rog iego  czasu. Po chwili 
takiej walki zwyciężyła ciekawość. Podniosłem  
oczy... Patrzał. Teraz do uczucia zdziw ienia przy­
łączyło się uczucie lekkiego zdenerw ow ania i nie­
pokoju. „C o u  licha m yśli sobie to kocisko? — 
n a  zam iar m nie chyba zahypnotyzow ać!,,

Czułem , że jeśli kot nie przestanie m ię obserw o­
wać, nie będ ęw stan ie  się uczyć. Tym czasem  ru d a i 
wąsata H onora ta  nie okazywała najm niejszej chęci 
w kierunku zrob ien ia  mi tej przyjem ności i p rze­
niesienia spojrzeń sw oich pięknych oczu do  inne­
go  punktu . O bserw ow ała m ię w sk u p ie n iu ; na 
jej pyszczku w idać było natężenie i uw agę. „Prze­
stań  się patrzyć na to zwierzę — ju tro  na egza­
m inie nie powiesz profesorow i, że nie m ogłeś się 
nauczyć, bo  kot cię obserw ow ał" — tłom aczyłem  
sobie nie m ogąc jednak  zm usić się do  odw róce­
nia wzroku. W reszcie w pew nym  m om encie kot 
przym knął oczy —  za sekundę w praw dzie je znów  
otworzył, ale ta sekunda wystarczała mi do  o p a ­
now ania  się i spuszczenia oczu. M oje szanse u trzy­
m ania uw agi na  skryptach spadły  do  m in im um . 
Czułem , że kot na m nie patrzy, choć n ie  p o d n o ­
siłem w zroku. Spojrzenie jego wkręcało mi się 
pod  powieki, przenikało  do m ózgu i wciskało się 
pom iędzy pom ięszane form ułki praw ne, jakiemi 
m iałem  p rzepełn ioną głowę, czyniąc w nich  zamię- 
szanie i chaos, pozw alając mi myśleć. W yrazy ska­
kały mi przed oczyma, nie m ogłem  zrozum ieć co 
czytam . Pow iedziałem  sobie, że nie w olno mi na  
kota patrzeć, m am  się uczyć. W  chw ilę potem  
nasze oczy znow u się spotkały. (D. c. n.)

Ze zbiorów  Państw . Rady O chrony P rzy rody .

W  roku bieżącym  pow stała w Polsce Stacja 
B adania W ędrów ek Ptaków. O soby kom petentne 
obrączkują (zakładają a lum injow e obrączki na n o ­
gę) różne ptaki — po z łapaniu , zabiciu, znalezieniu 
czy t .p . T akiego ptaka trzeba odesłać obrączkę z n o ­
tatką, gdzie i kiedy p tak  odnaleziony, pod  adresem  
Państw ow ego M uzeum  Z oolog icznego  w W arszaw ie 
(Krakowskie Przedm ieście 26/28) -  z no tatek  takich 
wysnuwa się następn ie  bardzo  ciekawe wnioski.

TRF.ŚĆ Nrti 6 :
M. Traczewska: Ze św iata sportów  zim ow ych 105 .— 
G ustaw  M orcinek: Krysia 107. — ig n is : Uśm iech 
życia 111. — M. Pelczarow a: Polska M isja w Ro­
dezji 115. — Z C harb in a  116. — „B ohaterki" 118. 
Papież Misyj 119. — Popielec  120. — Z. Zakrzew ­
ska: Myśli na  czasie 120. — Co wiedzieć w arto  121. 
M. C hr.: O ch ro n a  przy rody  122. — Z. Starowieyska- 
M orstinow a : W śród książek 113. — H . Łuczyńska: 
N arty  125. — Z. K olankow ska: Z wycieczki na r­
ciarskiej 125. — M aru szk a : O dpow iedź B abuni 
126. — Paź 127. — Ja, egzam in i kot 127. — 
Z ochrony przyrody  128.

WARUNKI PRENUMERATY:
P renum era ta  roczna =  8 zł.

C ena num eru  pojedynczego 80 g l.
W ydaw ca i odpow iedzialny  re d a k to r :

Julja Felicja Bronikowska.
Adres R edakcji: Kraków, ulica Starow iślna U .

K onto  P. K. O . N r 404.930.
D rukarn ia  „Pow ściągliw ość i Praca" w Krakowie.

128






